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  Myślę, że prawdziwym „dziedzictwem” po śmierci ukochanej osoby

  jest większa odpowiedzialność.


  Czy odchodzący nie zostawia swoich rzeczy, by mogli je kontynuować ci,

  którzy byli mu bliscy?


  Rainer Maria Rilke


  ROZDZIAŁ I


  W Gdańsku dochodziła szósta trzydzieści rano, kiedy Małgorzata Jaworska – młoda lekarka oddziału pediatrycznego ze Szpitala Dziecięcego „Polanki” – kończyła właśnie ponaddwunastogodzinny dyżur.


  Wreszcie mogła zebrać swoje rzeczy, ściągnąć biały fartuch, odłożyć stetoskop i wrócić do domu na krótki odpoczynek.


  Pomimo wczesnej pory, gdy tylko wyszła przed gmach szpitala, owiało ją gorące tchnienie wiatru, którego podmuch skojarzył się jej z oddechem rozgrzanego do czerwoności pieca.


  Zapowiadał się kolejny bardzo upalny wczesnoczerwcowy dzień, podobny do poprzednich. A tu trzeba jeszcze jechać do rodziców. Tyle kilometrów w tym skwarze!


  Myśląc o czekającej ją wyprawie, dotarła do parkingu, wsiadła do swojej czerwonej toyoty i z impetem godnym rajdowca opuściła miejsce postoju.


  – Należy mi się chwila wytchnienia – mruknęła do siebie, skręcając w ulicę, przy której mieszkała.


  Całkiem niedawno spłaciła niewielkie lokum w starej kamienicy, niemal w centrum miasta. Poprzednia właścicielka, wieloletnia przyjaciółka jej babci, mieszkała teraz u swojej córki i pomagała w wychowaniu dwóch kilkuletnich wnuczek.


  Idealne dla singielki mieszkanie składało się z jednego dużego salonu, małej sypialni na planie kwadratu, dość sporej kuchni i bardzo ciasnej łazienki. W remoncie pomagali rodzice. Ponieśli koszty malowania, wymiany mebli kuchennych, podłóg, okien oraz niezbędnego wyposażenia. Dzięki tym zabiegom ponure niegdyś miejsce stało się jasne, przytulne i znacznie większe optycznie.


  Od zakończenia remontu Megi wracała do domu z prawdziwą przyjemnością. Dzisiaj, po ciężkim dyżurze, marzyła o posmarowanych dżemem tostach, kubku kawy z mlekiem, chłodnym prysznicu (nie było możliwości wcisnąć wanny do łazienki, za to udało się zainstalować sporą kabinę z funkcją masażu) oraz kilkugodzinnej drzemce.


  Zrobiła jeszcze po drodze szybkie zakupy w delikatesach po drugiej stronie ulicy, wybrała lekko opieczoną chałkę w piekarni, wreszcie weszła do chłodnej klatki schodowej i wspięła się na pierwsze piętro. Z westchnieniem ulgi stanęła pod drzwiami, szperając równocześnie w kieszeniach spodni w poszukiwaniu kluczy.


  Drzwi do mieszkania zostały zaopatrzone w trzy zamki – dwa całkiem nowoczesne i jeden wiekowy, oryginalny, po poprzedniej właścicielce, do którego pasował długi ciężki klucz. Jednak Megi najczęściej zamykała tylko na dwa. Uważała, że to zupełnie wystarcza, a poza tym, gdyby doświadczony włamywacz zamierzał ją okraść, to i tak dałby sobie radę z każdym dostępnym na rynku zabezpieczeniem.


  Jej ojciec jednak bardzo chciał, aby córka czuła się bezpiecznie, więc podczas remontu osobiście zainstalował dwie nowe zasuwy gerda. Nie baczył na protesty córki, że wymarzone cztery kąty staną się teraz twierdzą nie do zdobycia i za każdym razem będzie musiała tracić mnóstwo czasu na walkę z solidnym kompletem kluczy. Jak Gerwazy.


  Trzymając w jednej ręce dwie siatki i torebkę, Megi wolną dłonią przekręciła klucze w starym i nowym – górnym – zamkach. Najcięższa siatka, ta z trzema kartonami soku pomarańczowego, zaczęła się niebezpiecznie wyślizgiwać z jej dłoni, więc podtrzymała ją drugą i otworzyła drzwi, naciskając klamkę łokciem. Popchnęła je mocno czubkiem buta.


  Kiedy wreszcie znalazła się w niewielkim przedpokoju, zaniosła zakupy do aneksu kuchennego i cisnęła je na blat.


  – Teraz mały odpoczynek, pakowanie walizki i jazda do rodziców – mruknęła, wieszając sweter na żeliwnym haczyku w kształcie żurawia.


  Włączyła radio i podśpiewując pod nosem, uruchomiła ekspres, a następnie wzięła się do naczyń, leżących w zlewie od poprzedniego wieczoru.


  Ledwie kawa zdążyła się zaparzyć, kiedy od drzwi dobiegło natarczywe pukanie. Megi w biegu złapała ścierkę i osuszając nią dłonie, pognała do przedpokoju.


  Zerknęła przez wizjer i zobaczyła listonosza z dużą kopertą w dłoni. Bez wahania odpięła łańcuchy i uchyliła ciężkie drzwi.


  – Pani Małgorzata Jaworska? – zapytał mężczyzna, mierząc ją znużonym wzrokiem.


  – To ja.


  – Mam dla pani polecony – powiedział, podając jej szarą kopertę. – Proszę pokwitować.


  Wyciągnął spod pachy notatnik i nierówno przyciętym paznokciem wskazał miejsce na podpis.


  Megi szybko wpisała swoje nazwisko na kartce i pożegnała doręczyciela.


  Spoglądając na dane adresata, zamknęła drzwi, weszła do salonu i usiadła w fotelu.


  Zwyczajna jasnobrązowa koperta, wymoszczona w środku folią z bąbelkami, została nadana w Krakowie. Wysłano ją z biura prawnego i podpisano nic niemówiącym nazwiskiem.


  Megi delikatnie rozerwała brzeg koperty i wyciągnęła ze środka złożoną na pół kartkę.


  – O, do diabła! – mruknęła i jeszcze raz przeczytała wszystko od nowa.


  Zaraz potem chwyciła za słuchawkę i wybrała numer do matki. Na połączenie czekała przed dużym lustrem w przedpokoju. Zobaczyła w nim swoje odbicie – lekko krągłą sylwetkę, ciemnobrązowe, długie do ramion włosy, upięte z tyłu podłużną spinką, miłą okrągłą twarz o dosyć bladej cerze, niebieskie oczy oraz kilka piegów na nieco zadartym nosie.


  Jej zdaniem, nic specjalnego.


  – Mamo, to ja – powiedziała od razu, bez przywitania, gdy tylko usłyszała znajomy głos. – Przyszedł do mnie list od prawnika z Krakowa. Ciocia Aurelia nie żyje.


  – Nie mieliśmy z nią kontaktu od prawie dziesięciu lat… – odparła matka smutnym głosem. – Szkoda.


  – Wiesz co? – przerwała jej Megi niecierpliwie. – Tu jest napisane, że odziedziczyłam po niej kamienicę w centrum Krakowa!


  W słuchawce zapadła cisza.


  – Mamo jesteś tam?


  – Jestem, jestem moje dziecko… – Odpowiedź nadeszła po długiej chwili milczenia. – No cóż. Z tego co wiem, byliśmy jej najbliższą rodziną. Nie miała dzieci…


  – Ale dlaczego ja? Już bardziej tata… Był z nią bliżej związany. Poza tym… Nie uważasz, że takie informacje nie powinny przychodzić listem? Chyba właściwsze byłoby spotkanie z prawnikiem i odczytanie testamentu?


  – Nie mam pojęcia. – W głosie po drugiej stronie słuchawki zabrzmiało zdziwienie. – Prawdę mówiąc, widziałaś ciotkę zaledwie kilka razy, kiedy jeszcze tutaj przyjeżdżała. Później, po śmierci wujka, całkiem odcięła się od świata. Przestała utrzymywać kontakt z całą rodziną.


  – Dziwne to wszystko – westchnęła Megi, spoglądając na trzymaną w ręku kartkę.


  – Wypadałoby chyba pojechać na pogrzeb – dodała matka po chwili zastanowienia. – Wiesz może, kiedy ma się odbyć?


  – Jutro o czternastej, na cmentarzu Rakowickim.


  – W takim razie trzeba zmienić plany. Nie ma sensu, żebyś dzisiaj gnała do nas na drugi koniec Polski.


  – Co prawda, to prawda – przyznała Małgorzata, przysiadając na oparciu fotela. – Zatem spotykamy się jutro? W Krakowie?


  – Oczywiście, skarbie. Tak będzie najlepiej.


  – Dobrze. Przynajmniej zdążę odpocząć po dyżurze. Umówiły się pod cmentarzem i pożegnały. Megi odłożyła słuchawkę i jeszcze raz uważnie przejrzała przysłane dokumenty.
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